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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D ecke rs  i S pó łk i  w  P o zn an iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .

P o z n a ń ,  d. 1 0 .  Maja. — Dziś p r z y t y ł  tu pociągiem na kolei żelaznej 
z rana około 8  godz iny batal ion l andwery  szamotulskiej ,  k t óry  wczoraj  
tam został  um un d u r o w an y  i uzbrojony.  P r zy jm ow a ł  go tu jener ał  Briineck 
ze sztabem. M uz y k a  8 pułku  p r zyg r ywa ła  mu mazu rk i ,  cztery beczki piwa 
wys t aw iono  dla żołnierzy i bez żadnej  zwłoki  batal ion ten po o tr zymaniu 
o s t rych  nabo jów udał  się d rogą w roc ł aw ską ,  n iewiadomo dokąd.  T o  tylko 
by ło  w idoczną,  iż s tarano się o przyspieszenia pochodu.

B e r l i n .  -  Niemieckie zgromadzenie narodowe  frankfurtskie uchwali ło Niemiec i ułożenia kons ty tucy i ,  k tor aby  żądanie i pot rzeby na rodu  memie-  
poraiędzy innemi dnia 4 .  m. b. pos t anowienie  na st ępujące :  ckiego zaspokoiła,  ł t ząd J .  K.  M. pos t anowi ł ,  tę wolę  król.  uskutecznić.

p r z e p r o w a d z e n i u  k o n s t y t u c y i  w  F r a n k f u r c i e  u r a d z o n e j  j a k  
n a j s p i e s z n i e j  i z w s z e l k ą  u s i l n o ś c i ą  p r z e s z k a d z a ł y .

tymczasem rząd królewski  pokłada ufność w doświadczonym z d r ow ym  
i p r aw nym  sposobie myślenia ludu pruskiego,  źe sam uzna tak p ro s t ą  i j a ­
sną słuszność i nieda się do k roków przeciwnych p r aw u  pociągnąć.

J.  K. M. w y rz ek ł ,  że oddaje się z czynnością  i poświęceniem sp rawie  
niemieckiej ,  i cale si ły swoje  poświęca celowi znakomi temu zjednoczenia

Zgromadzenie narodowe w zy w a  rządy,  ciała p r awod awc ze ,  gnuny 
pańs tw  p o j e dy nc z y ch , cały lud niemiecki ,  do uznania i w p ro wa d ze ­
nia w życie kons tytucyi  rzeszy niemieckiej z dnia 2 8 .  Marca  r. b.;

2 )  us tanawia dzień 2 2 .  Sierpnia  r. b . , w k tórym p i erwszy  sejm rzeszy 
na mocy kons tytucyi  ma się zebrać w Frankfurc ie  n. M . ;

3 )  wyznacza  1. Sierpnia  r. b . , j ako dzień,  w k tó rym po calem państwie 
niemieckiem w y bo ry  do izby ludowej  odbyć się mają.

Uchwalając postanowienia  t e ,  k tór e  się z jednej  s t rony w zakres w y -

ego zaspokoiła.  Rząd J .  K.  M. pos t anowi ł ,  tę wolę 
Ma on nadzie ję ,  iż cel ten jest  niedalekim,  i spodzi ewa się że lud p ruski  
w y t r w a  niezachwianie na drodze p rawa  i słuszności  i dopomoże  mu  do t ym  
wcześniejszego wykonania .  T y m  jedyni e sposobem za skutek ręczyć można.

Berlin 7- Ma ja  1 8 4 9 -  —  Ministers two.  (podp. )  H r .  B raudenburg.  
Ladenberg.  Manteuffel.  Strot l ia.  Heudt .  Rabe.  Simons.

B e r l i n ,  dn. 7.  Maja. — Kiedy dawniej  Bassermann by ł  w  Berlinie 
i widziadła okropne go s t raszyły,  nie widział  po t r zeby  zniesienia s tanu oblę­
żenia w stolicy pańs twa  pruskiego,  a teraz j ako  pełnomocnik w ładzy  cen-

konawczej  w ładzy  rządowe j  wdz ie ra j ą ,  a z drugiej  kons ty tu cyą ,  bez p r zy -  trelnej tymczasowej  podał  do r ządu  pismo,  w  którera oświadcza ,  iż zostało
Zwolenia r z ądów i przed jej  zaprowadzeniem przez t akowe ,  jako pr awoiuo-  mu powie rzonem wykonani e  uchwa ły  zgromadzenia  narodowego  z dnia  2 6 .
cną  p rzypuszcza ją ,  przekracza zgromadzenie  na rodowe  widoczni* u p ow a-  Kwietnia  r. b., aby spow odować  rząd :  
źuienie sw o je ,  i oddala się zupełnie od zadania swego,  ułożenia konstytucyi  
Niemiec wspólnie z rządami.  — Rząd  J e g o  K. M. uważa  za rzecz niezbędną,  
n iepozos tawiać władz  i obywate l i  pańs twa  w wątpl iwości  ż adnej ,  jakie s ta­
n o w i s k o  w obec postanowień tych zajmuje.  —  Skoro  zgromadzenie  na ro ­
dowe  rozporządzeniami  zawar temi  pod Nr.  2  i 3 ,  z własnej  powagi  swojej ,  
naznacza termin do zebrania się sejmu i przedsięwzięcia w y bo ró w  do izby 
l udo we j ,  jes t  to rzeczą w idoczną ,  że tern przywłaszcza  sobie pr awo,  którego 
mu  nawe t  państwa  przyznać  n i emogą ,  które do przyjęcia kons tytucyi  przez 
nie uchwalonej  go towość  swo ję  o św iadczy ły ,  gdyż  według pos t anowień 
tejże nawe t  konsty tucy i  p r aw o  zwołania  sejmu tylko naczelnikowi rzeszy 
s ł uży.  A  jakież dopiero znaczenie albo skutek p r a w ny  pozyskać może to 
samowładne  rozporządenie  zgromadzenia w pańs twach ,  które  kons tytucyi  
owej  ani nie zaprowadz ił y ,  ani nie uznały .  W sz e l k i  porządek w Niem­
czech zostałby zn i s zczonym, gdy by  zgromadzeniu dozwolono,  kons ty tucyą  
jednos tronni e  i c ząs tkowo  w życie wprowadzać .  Rząd królewski  za tein 
n iepowini en  zwłaczać oświadczeni a,  że pos t anowień tych w żaden sposób 
uznać  i wykonać nie może.

Lecz zgromadzenie narodowe uchwa lą  p ie rwszą  w zyw a  okroin r ządów,  
także  ciała u s t awodawcze ,  gminy  pańs tw pojedyńczych i cały lud niemiecki,  
aby  kons ty tucyą  przez nie uchwaloną  uznały  i w życie wprowadz i ł y ,  grozi 
pominięciem p rawnie  koniecznego współdziałania r ządów,  i wys tawia  się 
na niebezpieczeństwo p o p a d n i ę c i a  w p o d e j r z e n i e ,  i ż  c h c e  k o r p o -  
r a c y e  p o j e d y ń c z e  i l u d  s p o w o d o w a ć ,  a b y  t ę  k o u s t y t u c y ą s a -  
m o w ł a d n i e  i b e z  s a n k c y i  r z ą d ó w ,  a z a t e m  d r o g ą  p r z e m o c y  
j r e w o l u c y i  z a p r o w a d z i ł y .

R z ą d  p o s t a n o w i ł  w y s t ą p i ć  z c a l ą  s u r o w o ś c i ą  p r a w a  p r z e ­
c i w  z a b i e g o m  b e z p r a w n y m  w e z w a n i a  t e g o  w p r o s t  l u b  p o ś r e ­
d n i o  w y p ł y n $ ć  m o g ą c y m .  Nie powinien się bowiem ludz ie ,  iż skoro

d)  do wyrzeczenia  uznania kons ty tucy i  rzeszy,  w y b o ru  naczelnika i p r a w a  
wyb oró w,

b) do pows t r zymania  się od wszelkich roz po r ządzeń ,  k tó r eby  l udowi  
środki  kons tytucy jne  i p r awne  objawienia  woli  swoje j  do chwili  t ak 
s tanowczej  ścieśniały lub odejmowały ,  a osobl iwie od p r aw a  j e m u  s łu ­
żącego,  odroczenia i rozwięzy  wania izb se jmo tvych ,  o w sze m,  aby  
w czynności  pozostały,  dopóki  kons tytucyą  rzeszy uznaną nie zostanie.

Dalej  powiada ,  że pierwsza  część polecenia za ła twioną została pismem 
z 2 8 .  z. m. do pełnomocnika p rzy  w ładzy  centralnej ,  w  której  r ząd  król .  
ani k o ns t y tu c y i , ani naczelnika,  ani p r aw a  w y b o r ó w  nie uznaje.  A  że 
przytem uporczywie  pozostać myśl i ,  dowodzi  okólnik w y d a n y  do r z ą d ó w  
niemieckich,  aby ich pełnomocnicy zajęli się ułożeniem nowej  konstytucy i ,  
i of iarowanie dostatecznych sił zbro jnych  dla s tawienia czoła wszelki emu 
przes i leniu,  j aki eby pos t ępowanie  to w krajach pojedyńczych wy wo ła ć  m o­
gło. — Druga część polecenia jego ściąga się do rozwiązani a izby pruskiej  
i ciągłego s tanu oblężenia z aprowadzonego w  Berlinie i Erfurcic.  Nie w ch o ­
dząc w po wody  tego rozwiązania  izby drugi e j ,  żałuje  tylko,  że pomiędzy 
p r zy cz y na m i , podano także i uznanie kons tytucy i .  Ale pon ieważ  się j u ż  
to s t a ło ,  wnosi  o przyspieszenie zwołan ia  izb nowych .  Podobni eż ,  skoro 
pierwsza izba odroczona a d ruga  rozwiązana,  boleje n ad  s tanem oblężenia 
w stolicy,  gdyż  wola publiczna nie może się ob jawić ,  wolność bowiem 
pras sy  i p r awo  zgromadzenia się są ograniczone.  — Dawniej  środek ten 
uważał  za po t r zeb ny ,  a dzisiaj za niczem n i eusp rawied l iw iony , dla tego 
wnosi  o zniesienie stanu oblężenia.

Na to prezes minis t rów Brandenbu rg  odp owiada ,  że r ząd p ruski  na 
pierwszą  część polecenia dal j u ż  wyraź ną  odpowiedź ,  a co się t yczy  s t anu  
oblężenia w Berlinie oświadcza ,  iż to j e s t  środek do ut rzymania spokojno-  
ści ,  a władza centralna nie powinna się mięszać w  stosunki  wewnę t r zn e  
państwa  pruskiego.  Rząd powinien u t r zymać  pokój  w  k r a ju ,  i przeszka-w  państwach  sąsiedzkich opór  j a w n y  przeciw rządom p ra w n ym  sta 

i w Prus sach p r z e z  w p ł y w y  p o d o b n e  o agitacye pokusi ćby się można,  dzać agi tacyom z której  bądź s t rony wy p ły w a j ą cy m ,  a wychodząc  z zasady
coby  niejednego uwiodło ,  i skutki  jak najsmutniejsze za sobą pociągnęło,  p r awnej  jes t  w  każdej chwili  go tó w  odpowiadać za środki  zastosowane.
Sądzi  z a t em,  iż nie będzie rzeczą zby teczną ,  wyrzec  niezachwiane posta- Radość sp r awi  r ządowi  władza cent r a lna ,  jeżeli  sama p rzec iw agitacyom
nowienie  swoje  ut rzymania p r aw u  k ra jowemu  wszędzie szacunku i powa-  w bliskości niej powsta j ącym energicznie w ys t ą p i ,  a przez to przyczyni  się
żan i a ,  i spodzi ewając  się że Pan każdego czasu i niezwłocznie s t óśownych  do porządku  i jedności  Niemiec.
chwyc i  się ś rodków z czujnością i oględnością ,  jakoteż energią i s tano-  B e r l i n ,  dn.  10-  Maja.  — Wiadomośc i  z D r e z n a  dochodzą do dnia
wczością  w p rowincyi  zarządom jego powier zone j ,  i poleca m u  zarazem ni- 9 .  Maja.  W a lk a  wciąż t r w a ł a ,  a więc j u ż  siedra dni toczy się bój  zacięty
n iesze in , aby władzom sw y m pod rzędnym wolę  sw o ją  objawi ł  i za ścisły pomiędzy  wojskiem a mieszkańcami Drezna.  W c i ą ż  słychać s t rzelania a r -
obowiązek  im p o ło ży ł ,  i żby w s z e l k i m  z a b i e g o m  b e z p r a w n y m  k u  ma tn i e ,  a w  dniu 9.  M a ja  pos t anowiono  sprowadzi ć cięższe niż 12 - fun towe
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działa, aby zmusić powstańców do poddania. S t a a t s a n z e i g e r  powiada,
źe massa wojska stoi na linii bo jow ej,  a więc powstańców także być musi 
wielka massa. To  pew na, że ze wszystkich stron spieszyły gw ardye ko­
munalne Dreznowi na pomoc. N a d o d r z a ń s k a  G a z e t a  powiada, że 
powstańców jest przeszło 2 0 , 0 0 0  i postanowili sformować się w hufiec 
ochotników i pójść na przebój do Frankfurtu nad Menem, byłoby to więc 
ostatniem zwątpieniem o swej sprawie. W  dniu 9 .  Maja o godzinie 4 tej 
wzięli Sasi z Prusakami szturmem dom pocztowy. Ponieważ te massy 
wojsk spodziewały s ię ,  że im jeszcze dziś przyjdzie 3 0 0 0  świeżego wojska 
w pomoc, przeto były pew ne ,  że opanują całe Altstadt,

W r o c ł a w ,  dn. 8. Maja. (Korrespondencya). — Lubo niewarto, mu­
szę wam wspomnieć o wypadkach wrocławskich. Po rozwiązaniu drugiej 
izby, zgromadził się tu lud w ośm tysięcy. Na tern zgromadzeniu przy­
jęto  frankfurcką konstytucyą i udano się z wielkim krzykiem i pukiem do 
burmistrza, aby i on podobnie, jak  muuicypaluość w Kolonii zwołał repre­
zentantów gmin szląska. Oczywista, burmistrz odwołał się do wojska i nie- 
wdawał się w żadne układy z deputacyą do niego wysłaną. W  tym sa­
mym dni u,  to jest w niedzielę o 4 godzinie ulicznicy niosąc czerwoną 
płachtę na drągu z wielkim krzykiem zaalarmowali wojsko, które wystąpiło 
na rynku  z czterema działami i rozsyłało patrole po mieście. Wieczorem 
trochę się wojsko z ludem poszarpało i kilka osób zastrzeliło i raniło. Na 
cb zaczęto krzyczeć do barykad! do barykad! Ale lud poszedł na piwo, 
Stróże wywołali dziesiątą , a o jedenastej na dobre sen wszystkich udusił.

W  poniedziałek ujrzano niektórych z naszych arystokratów rozdających 
pieniądze między proletariat, jak  powiadają w ogóle. Mówiono, że zdałby 
się dla W rocław ia  stan oblężenia. O czwartej z południa zaczęli stawiać 
barykady, to jest kilka cegieł, parę wozów wywrócili,  kilka budek z rynku 
poruszyli i t .  p . ,  dość że imitowano barykady. W ojsko  stało od czwartej 
godziny tuż przy mostach spokojnie i nieruszało się z miejsca, pozwoliło 
na tę budowę t k rzyki przez parę godzin. Bardzo się temu dziwiono. Ale
0 7  godzinie, kiedy robotnicy zaczynali wracać od roboty, wojsko niedo­
wierzało, aby z żartów nie przyszło do prawdziwego rozruchu, natarło ze 
wszech stron na barykady, których nikt nie bronił. Zdaje się ,  że wielu 
obeych, nieznających charakteru tutajszego ludu,  wzięło za prawdę te ba ­
rykady  i strzelało z okien do wojska i tak z hotelu pod Jeleniem zastrzelono 
jednego oficera i kilku żołnierzy. W  tym hotelu aresztowano wszystkich. 
Na Szmiedebriicke i ulicy Nikolai najwięcej padło, część tej ulicy zasypana 
dachówkami, tain kobiety war donosiły. Na ulicy odrzańskiej 5  salw 
z armat dano do ludu bezbronnego. O godzinie 9 miasto uspokoiło się zu­
pełnie, wojsko rozebrało barykady, a patrole strzela ły  do okien otwartych 
łub gdzie światło się okazało w oknie. Godzina 11 .  Miasto cale zasypia, 
deszcz leje.

Dziś ogłoszono stan oblężenia, —  lud po ulicach tnassami się włóczy
1 gapi,  Oględując wczorajsze aw antury. W o jsk o  na rynku  utrzymuje 
porządek kolbami. Burgerweria broń oddaje.

M onachium, dn. 26. Kwietnia. — Ogłoszone wczoraj oświadczenie 
bawarskiego rządu w sprawie niemieckiej odrzucające stanowczo konstytu­
cyą w Frankfurcie uchwaloną, wielkie wywołało tu wzburzenie. Podczas 
gdy ze wszech s tron ,  tak z Frankonii jak z Pfalzu, Szwabii i Starej Bawa­
ry! najenergiczniejsze nadchodzą adressa, domagające się bezwarunkowego 
przyjęcia konstytucyi, ministeryum Pfordten swoje robi, i wszelkiego uzna­
nia jej odmawia. Obawiać się należy, aby to nieszczęsne postępowanie nie 
pociągnęło za sobą podobnych skutków jak  w W irteiub.rgu. Powietrze 
ciężarne jest burzą a wątpimy aby rząd zdołał groźne chmury rozpędzić.

S t u t t g a r d ,  4. Maja. — W  południowych Niemczech wygląda coraz 
groźniej i coraz wojenniej. W szys tk ie  organa opinii publicznej działają 
zgodnie i wszystkie usiłowania swoje zwracają na uzbrojenie ludu. Teraz 
wirtemberska izba deputowanych zważywszy, źe spisek królów i książąt 
jawnie przeciw wolnościom ludu w szranki w ystąpił,  że wojna domowa 
zagraza , ze ściślejszemu zw iązkowi, który bezwarunkowo przyją ł konsty- 
sty tucyą f rankfu r tską , absolutyzm dworu pruskiego wojuę tę już  .wypo­
wiedział; zważywszy niebezpieczeństwo, którego dek.aracye adresowe juz  
odwrócić nie zdołają , następujące przyjęła uchw ały :  1 )  ażeby obrona kra­
jow a ( lan d w e ra )  jak najspieszniej ściąguiętą i zorganizowaną została; 2 )  
ażeby obok miejscowych gwardyi obywatelskich urządzono ruchome legio­
ny, któreby i za granicami kraju użytemi być mogły; do służby w nich 
obowiązani być mają wszyscy nieżonaci od 18.  do 25 .  ro k u ,  pod komendę 
wojskową oddani, na większe taktyczne oddziały zorganizowani i przez 
nadkompletnych oficerów i podoficerów w  obrotach wojennych ćwiczeni;
3 )  aźehy zapasy wszelkiego rodzaju broni niezwłocznie zostały pomnożone.

A u s t r y  a
W i e d e ń ,  7. Maja. — Co się tyczy objęcia naczelnego dowództwa nad 

całą armią przez cesarza, to tylko dzieje się w tym jedynie zamiarze, ażeby 
etykietalnie cofnąć jeneralną plenipotencią Windischgratzowi, bo odbierając 
mu dowództwo nad armią w W ęg rzech ,  pozostawiono go przy nominal- 
nem przynajmniej naczelnictwie. Teraz i to ustało, a więc zniknął a l t e r  
e g o  monarchy. Drugi ceł przy tern zamierzono osiągnąć, aby dowódzca 
wojska przeciw W ęgrom  działającego, zostawał pod ściślejszą kontrolą 
kamaryli i nie nastręczył powodów do nieporozumień z Kossianami, którzy

na pomoc spieszą dynasty! austryackiej. Łatwićj tym sposobem będzie za­
dość uczynić wymaganiom dowódzców rossyjskich. Cesarz zapewne tylko 
na kilka dni uda się do armii,  dla ożywienia zdemoralizowanej armii.

W ęgrzy napierają gwałtownie na Austryaków na granicy około Presz- 
burga,  bo wciąż słychać tu mocne strzelanie z armat i nieustanne widać 
transporta rannych i chorych. J u ż  zabrakło na miejscech dla nich w laza­
retach. -  Cesarska komendantura przerażona w Oedeuburgu pojawieniem 
się huzarów węgierskich przeniosła się do Laxenburga, cesarskiego zamku 
blisko Wiednia położonego. Teraz nadszedł rozkaz, aby natychmiast w ró­
ciła do Oedenburga.

Pod Parendorfem niedaleko Bruku nad Lejtą przyszło do potyczki, gdzie 
dywizya grenadyerów Deutschmeistera bardzo ucierpiała.

Głoszą, że W ę g rzy  dobyli Aradu i Semlina.
W i e d e ń .  -  Korrespondent gazety augsburskiej, dla usprawiedliwie­

nia wkroczenia M o s k a l  i do A ustry i,  zapuszcza się w następne uwagi o 
Polakach walczących we Węgrzech. »Przekonujesz się, żem się nie omylił, 
*e sprawa węgierska obecnie przedzierzgla się na sprawę polską i źe Ko- 
szuthowi ubiegli Polacy pierwszeństwo. Zdanie moje, źe tutaj chodzi o 
wielką wycieczkę do Polski,  potwierdzają dzisiejsze dzienniki. Koszutowi 
emissaryusze uwijają się po Galicyi wschodniej. Lloyd nawet tw ierdzi,  źe 
Koszut także do tej agitacyi należy, chociaż nie stoi na czele w yprawy. Je s t  
tam inny cel jak niepodległość W ę g ie r ,  jest tam dalsza meta, jak nawet 
powstanie w Polsce, agitacya ta na cztery wiatry swych gońców wysyła, 
to nie austryacka to europejska wojna. P r  es se zaś w artykule wstępnym 
głosi: jak się włoska sprawa na polach No wary rozstrzygnęła, tak sprawa 
Polska ma się na W ęgrzech wywalczyć. Ale Polacy bardzo rozsądnie od­
wracają to zdanie i żądają, aby się sprawa węgierska w Polsce w yw al­
czyła. Zwyciezko i według planu, albo zwyciężeni z konieczności rzucą się 
W ęgrzy od Polaków prowadzeni na Galicyą i o tyle byłby rok 1 8 4 9 .  po­
myślniejszy dla nich od roku 1 8 4 8 ,  żeby mieli z zewnątrz armią, k tóraby 
przyszła w pomoc powstaniu ogólnemu. A choćby to wszystko było tylko 
przewidzeniem fantazyi, toć wiemy źe polityka moskiewska i fantazyą kła­
dzie z przewidzeniami jćj na szalę polityki i zapobiega wtedy rzeczy, gdy  
jeszcze nie zapóźno zapobiedz urzeczywistnieniu fantazyi.« ( § -P - )

W e d łu g  wiadomości z Medyolanu z 3 0 .  z. m. minister handlu Bruck 
z powodu chwilowego przerwania układów o pokój z Sardynią udał się na 
zaproszenie mar. Radeckiego do Mestrc, a przy tej sposobności będzie także 
w Tryeście zkąd na 8. Maja ma wrócić do Medyolanu. Pochód wojsk na 
granice trwa nieprzerwanie. Jenerał W impffen oddał komendę w Medyola- 
nie jenerałowi ks. Schwarzenberg, sam zaś odjechał do armii. Feldmarsza­
łek Haynau był kilkoma dniami pierwej w Medyolanie, dla naradzenia się 
z marszałkiem Radeckim względem działań przeciwko Wenecyi. Ten osta­
tni udaje się 4. b. m. do Mestre, tymczasem zaś dał feld. Iłaynau nadzwy­
czajne pełnomocnictwa; 8. marszałek wróci do Medyolanu. — W  zeszły 
W torek rozpoczęło się pod kierunkiem feldm. H aynau  bombardowanie 
Malghery. Słyszano huk dział aż w Treviso. Lloyd.

Roboty oblęźnicze pod fortecą Malgherą rozpoczęły 2 6 .  Kwietnia. 
Tamtejszy park artyleryi składa się z 3 0  moździerzy i 7 0  dział oblęźni- 
czyeh, obok znacznego zapasu amunicyi. W ojsko oblegające składa się 
z 2 5  do 3 0 ,0 0 0  ludzi. Wzięcie Wenecyi dozwoliłoby, zdaniem korre-  
spondenta austryackiego, przynajmniej 2 0 , 0 0 0  wojska wysłać z W ło ch  
do Węgier.

Za zezwoleniem rozmaitych mocarstw i na wyraźne żądanie wielkiego 
księcia Toskanii i papieża, korpus ces. austr. pod feldm. d’ Aspre; wkroczy 
w tych dniach z Parmy i Massy do Toskanii i rzymskich Legacyi.

O d  s z l ą s k  i ej  g r a n i c y  donoszą, że W ę g rzy  posunęli się w Spiskie 
i w karpaty i zajęli Neumarkt,  Budatyn i Żylinę (Sillein). Zagrażają oni 
przejściu górskiemu pod Jabłonką. Z tego powodu wysłano tam Oddziały 
wojska z Opawy i Bilska. Mówią o bitwie zaszłej pod Żyliną Przez Ży­
wiec i Andrychów przechodzą od onegdaj uciekający S łow acy ; ’ kr. komisarz 
z Żyliny juz  od p.ęc.u dni schronił się do Cieszyna. Onegdaj 2 6 .  Kwietnia 
słyszano w Żywcu mocną kanonadę, która do 6 wieczora trw a ła ,  w stro­
nie Żyliny lub Cieplic, 3 mile od Z jrwca oddalonych.

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 29 .  Kwietnia. — Radość jaka tu obecnie panuje, jest  nie 

do opisania. Iró jbarwne chorągwie narodowe na wszystkich rogach, ko­
bierce, girlandy w wszystkich oknach; huzarów ściskają, całują; wszędzie 
brzmi m uzyka, wszędzie okrzyki: »Elien!« i » Hurrah!* wsparte i podnie­
sione dźwiękiem marszów Rakoczego i Hunyada. _  Na huzarach niewidać 
znużenia; konie ich powiększej części z siedmiogrodzkiej rassy, nadzwyczaj 
piękne. O prześladowaniu lub znieważaniu dobre myślących dotąd niesły- 
chać; ale ze smutkiem spostrzega się ,  ze ci właśnie, których pierwej za 
najprzychylniejszych dynastyi uważano, teraz najjawniej bratają się z hu­
zarami. — Rekrutacya odbywa się na wielką skalę i przyznać trzeba, źe 
z najlepszem powodzeniem. Całe W ę g ry  są na nogach.

G a l i c y a .
K r a k ó w ,  d. 7. Maja. — Otóż i spełniły się przepowiednie, pogłoski 

i wieści o wkroczeniu wojsk rossyjskich do naszego miasta! — W ie lu  było, 
którzy  temu nie dawali wiary, mówiąc; to  p o s t r a c h y  n a  L a c h y ;  —
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inni znow u ,  opierając się na doniesieniach urzędowych i wiadomościach 
z pewnych źródeł czerpanych, twierdzili z całą pewnością, i i  w tych dniach 
Kraków dostanie na kwaterę Rossyan.

W  sobotę rano d. 5 . Maja komitet kwaterniczy zawiadomieniem swem 
uczynioućtn do obywateli dał znak niezawodny, źe w tym dniu wojsko ro­
syjskie ma wejść do Krakowa. Mieszkańcy też zaraz rano przy kolei żela­
znej , * szczególniej zaś na floryańskiej ulicy i r y n k u , zapowiedzianych 
gości tłumnie wyg|ą(ja|j_ Lecz dopiero o godzinie 4 po południu pierwsze 
qddzialy przedniej straży rossyjskiej pokazały się przed murami miasta. 
Była to konnica; 1 0 0 0  ułanów i 3 0 0  liniowych kozaków; przejechali 
przez Kłeparz na Piasek i po przedmieściach stanęli kwaterą. Nieco później 
padciągla piechota 2 0 0 0  ludzi; muzyka austryacka przygrywała Rossyanom 
aż do samej bramy Floryańskiej,  przez którą gdy przeszli zaraz muzyka 
rossyjska na dętych instrumentach zagrała K r a k o w i a k a .  — W  tyle za 
piechotą tętuiła ciężka ar ty lerya,  mająca 12  dział 1 2 - fu n to w y c h , i liczne 
wozy z strzeliwem. Piechota przybywszy na rynek ,  wyciągnęła się w li­
n ią ,  ustawiła broń w kozły, dopóki je j  nieporozdawano biletów kwaterun­
kow ych, a tymczasem jej arty leryą poprowadził jenerał artyleryi aus try-  
aekiej prosto przez rynek i Grodzką ulicę pod zam ek, gdzie na placu ob­
szernym obok kościoła XX. Bernardynów stanęła.

Każdy oby w. dostał 6  żołnierzy rossyjskich na kwaterę, i jednego iub 
kilku oficerów.

Na drugi dzień, w niedzielę, o godzinie 3ej po południu przeszła ro ­
syjska muzyka cały rynek w około, nie wiedziano dla czego; gdy drugi 
raz obeszła, już  wszyscy Rossyanie stawali w porządku na rynku pod bro­
nią. Było to więc zwołanie na appel. O godzinie 4 tej cale 3 bataliony 
uszykowane w kolumnę, poprzedzone kozakami i ułanami, ruszyły w pochód 
przez Podgórze do Galicyi. Ich najbliższa stacya ma dziś być w Izdebniku.

Zaledwie ten pu łk ,  Krcinenczuckim zwany, opuścił K raków , a juz 
1 0 ,0 0 0  świeżego wojska rossyjskiego wśród rzęsistego deszczu wkroczyło 
do miasta, z arty leryą liczącą 2 4  dział ciężkiego kalibru i z 8 0 0  konnicy. 
Rozstawiono ich na kwatery po domach obywatelskich, podobnie jak i po ­
przednich.

Dziś o godzinie 9 rano w yruszył do Galicyi cały pułk piechoty, szwa­
dron kawaleryi, a reszta miała zostać aź do drugiego dnia; tymczasem zaś 
nagły rozkaz nadszedł dziś w południe i dwa bataliony czemprędzej w y ru ­
szyły w Galicyę.

W  sobotę dwóch jeuerałów ces. rossyjskich poznaliśm y: jen. Popowa  
i  Sassa — całym korpusem ma dowodzić jenerał Riidiger.

Część rosskiej załogi zostaje w mieście, zamek jednakże i warty zaj­
muje wojskio austryackie. (Gaz. kruk.)

W ł o c h y .
M a e s t r a ,  d. 1. Maja. — Z korrespondencyi austryackiej. W czoraj­

szej nocy zaczęły wojska nasze sypać przekopy ( tranchee); nieprzyjaciel 
spostrzegł to dopiero za dnia , i od wczoraj rana do tej chwili wciąż do nas 
strzela, lecz kule nie wiele nam szkodzą, z 4 0 0 0  prawie s trza łów , zale- 
dwo 4 były skuteczne — mamy 2  zabitych a 8 rannych. Stosunek wcale 
pomyślny, gdyż w rowach robotników i straż odbywających mamy do 
8 0 0 0  ludzi. Z strony naszej ani razu jeszcze nie strzelono, lecz pojutrze 
6 0  dział najcięższego kalibru ogień sypać rozpoczuie, co dwie minuty pój­
dzie bomba lub kula do Majghery, i wnosząc z te g o , jak nieprzyjaciel działa 
ąwoje ustawił,  to jest bez zasłony z wierzchu, nie długo pewnie będziemy 
potrzebowali bombardować. (Jak  Bóg da.) W  korpusie oblegającym wiele 
widać ruchu; wszędzie gotują się na dzień następny lub noc przyszłą. Ksią. 
żąt rossyjskich, wirtembergskich, saskich, pu łkow ników , jenerałów wiele 
tu p rzyby ło ,  jako gości— Z T r i e s t u  zaś piszą pod 2 9 .  z. m. Flota au­
stryacka stoi nad brzegami pod Wenecyą. Statek parowy wenecki odwa 
żył się dnia 27 .  pod Malamocco wychylić na morze, lecz austryacki okręt 
wojenny Vulcano znów go nawrócił; od tego czasu żaden okręt niepoka- 
zuje się na zewnątrz Lido. Flota austryacka takie zajęła stanowisko: trzy 
fregaty strzegą trzech ujść portowych pod W enecyyą , Chioggia, Malla- 
mocco i Lido, okręty parowe trzymają się bliżej brzegu, jak daleko głębo­
kość wody dozwala, brygi i galeoty krążą na zew nątrz ,  aby wszelkiemu 
zbliżaniu się obcych statków zapobiedz. Niezliczone baty rybackie, któ­
rym ostatnią dostawę żywności polecono, od wczoraj wszystkie znikły. 
Admirał zwiedził wczoraj oblężenie od strony lądu ,  dla naradzenia się z ko- 
ipendantem Haynau. Komendantem Malghery jest Paulucci,  synowiec by ­
łego admirała. Załoga składa się powiększej części z samych cudzoziemców, 
pomiędzy tymi wielu Polaków. Dzisiaj przybył tutaj okręt francuski Bras­
sier z W enecyi i przywiózł 3 0  passażerów, pomiędzy nimi także familią 
burmistrza hrabiego C orrer .  — Powszechnie skarżą się tam na brak opału; 
ceny żywności z każdym dniem się podnoszą.

R z y m .  —  Doniesienie dziennika półurzędowego P a t r i e  o wkroczeniu 
Francuzów do Rzymu było zawczesne, gdyż dotąd nie potwierdza się anina dro­
dze urzędowej ani prywatnej. Lubo przypuścić można, iż oni nie znajdą tam 
wielkiego oporu, to jednakże podajemy czynności najnowsze rządu republikań­
skiego w Rzymie. Zadziwiającą jest rzeczą, że rząd u trzym uje , iż do chwili 
ostatniej o wyprawie francuzkiej do Civitavecchii nic nie wiedział; dowie­
dział się dopiero o tern dnia 24- wieczorem, kiedy już  kapitulacyą zawarto.

Skoro wiadomość ta nadesz li ,  zgromadzenie narodowe natychmiast się ze­
brało, ogłosiło się nieustającem i kazało tryumwirów i ministrów zawezwać. 
Jenerał genueński Avezzana, od kilku dni minister wojny, odpowiedział na 
zapytanie uczynione we względzie siły zbrojnej rzeczypospolitej, że w mie­
ście znajduje się obecnie 1 0 ,0 0 0  żołnierzy, źe jednak wojsko to jest zupeł­
nie nowo sformowane i aui jazda ani artylerya nie jest wyćwiczoną. R e ­
szta wojska, około 8 0 0 0  stoi nad granicą neapolitańską, której w chwili 
tej odsłonić nie można. Dodał przy tera, źe gwardya obywatelska Rzym u 
wynosi 4 0 0 0  ludzi, ale niezdolną jest do wstrzymania wojny istotnej. 
Zgromadzenie narodowe i tryum wirat uchwaliły potem prokłamacye do ludu 
rzymskiego i protestacyą przeciw wyprawie francuzkiej. Nazajutrz , dnia 
2 5 .  zawiadomiono lud o wypadkach. Proklamacya jenerała Oudinot,  w któ­
rej powiada, że rząd francuzki rządu rzeczypospolitej rzymskiej nie uznał 
i nie myśli go też popierać, wywołała pomiędzy ludem oburzenie niesłychane, 
który się do maniłestacyi wielkiej już gromadzić zaczął, udało się jednakże 
tryumwiratowi szczególniej za pomocą Patra GevaZzego ruch ten udaremnić, 
który mógł łatwo do rcakcyi podobnej jak w Florencyi doprowadzić. Rzym 
pozostał spokojny. Bramy miasta zamknięto; nikogo nie wypuszczono. 
Ju ż  chodziła pogłoska o zbliżaniu się jenerała Oudinot od Civitavechii, która 
tylko 9 do 1 0  mil od Rzymu odległa. Dodano jeszcze, źe wojsko neapo* 
litańskie od Abruzzów granicę rzymską przekroczyło. — D nia 2 5 .  u tw orzy ł 
się komitet tymczasowy Francuzów w Rzymie mieszkających i ogłosił ode­
zwę następującą: »Do f r a ncuz ów w Rymie mieszkających! Wieści szcze­
gólniejsze upowszechniają się w Rzymie. Nadwerężając widocznie konsty-  
tucyą i prawo narodów, przekształca rząd francuzki żołnierzy wolności na 
podpory despotyzmu i mięsza się do spraw  Rzymu. W e  względzie wypad­
ków, jakieby z tej interwencyi uieludowej wydarzyć się mogły, obowiąz­
kiem jest Francuzów zebrać się dla naradzenia, jakby teraz postąpić nale­
żało. Powołujemy was i t. d. Niech żyje rzeczpospolita rzym ska!«
D. 2 6 .  tryum w ira t ,  któremu zgromadzenie narodowe starania około dobra 
rzeczypospolitej i odparcie przemocy przemocą powierzyło, wydał obwie­
szczenie zakazujące rozpowszechnienia wszelkich pogłosek. Ku wieczorowi 
wzniesiono już  wiele barykad szczególniej ku bramie do Civitavecchii wio­
dącej.

R z y m ,  dn. 2 6 .  Kwietnia. — Sejm konstytucyjny w łożył obowiązek 
święty na tryum w irów , aby rzeczpospolitą ra towali,  i wszelką przemoc, 
przemocą odpierali. Lud stawia barykady, i daje dowody wielkiej odwagi. 
Wieść puszczona jakoby niektóre zabytki sztuki zniszczono, a pewne muzea 
wcale zlupiono, jest złośliwym wymysłem. Na Garibaldego z oddziałem 
jego czekają. Minister wojny Avezzana wydał odezwę do wojska i gwar-  
dyi narodowej, w której oświadcza, iż one niezadługo może walczyć będą 
musiały za wolność Rzym u a nawet W ło ch  całych.

F l o r e n c i a ,  2 4 .  Kwietnia. — Ludzi wolnomyślniejszych do więzienia 
wciąż w trącają ,  tak w tych dniach uwięziono pomiędzy innymi Mazzoniego, 
członka rządu tymczasowego, ( i u e r r a z z e g o  w ścisłym trzymają areszcie 
w warowni Belvedere. I o s k a n i a  ma być wprzód oczyszczoną z mężów 
kochających ojczyzną i wolność, nim arcyksiąże L e o p o l d  austryacki kraj 
ten obecnością swoją uszczęśliwi.

F r a  n c y a .
P a r y ż ,  dn. 5 . Maja. — S en t i  n e l l e  z Tulonu donosi pod dniem 3 .  

Kwietnia, że Oudinot w dniu 30 .  Kwietnia podstąpił pod R zym , rozbra­
jając poza sobą wszędzie ludność.

Nasze zwyczajne listy dochodzą nas z Rzym u z dnia 2 6 .  Kwietnia. 
W  tym dniu zbroił się lud rzymski przeciw Francuzom pod Oudinotem, 
lał kule i robił ładuuki.

Uroczystość' wczorajsza odbyła się bez najmniejszego zamieszania. Nikt 
niepamięta podobnej iluminacyi, kosztem rządowym podiętćj. Wieczorem 
na biesiadzie u prefekta Sekwany Bergera było przeszło 2 0 0  urzędników. 
Z ciała dyplomatycznego byli tylko posłowie angielski i duński. D z i e n n i k  
s p o r ó w  bardzo się cieszy, że prywatna iluminacya świetną była przez 
niepalenie świeczek. G w ardya  narodowa wołała: niech żyje rzeczpospo­
lita, a korpus artyleryi: precz z Changarnierem! precz z białymi!

Boichot, sierżant starszy z 7 pułku piechoty i jeden z dwóch kandy­
datów do przyszłego zgromadzenia narodowego, został aresztowanym 
wczora na paradzie z roskazu Changarniera. M ów ią ,  źe w  wojsku od­
kry to  pewien rodzaj sprzysiężenia. Rzecz jest pewna, że w armii fran­
cuskiej zmienia się teraz duch zupełnie.

N a t i o n a l  dostaje teraz kurczów z powodu interwencyi rossyjskiej. 
Kaci P ra g i , wola N a t i o n a l ,  jeszcze raz się łączą z siepaczami W iednia ,  
niedlatego, jak dawniej głoszono, ażeby sprawy ludzkości bronić przeciw 
Madziarom, lecz dla tego, ażeby ołomuuiecką wzorow ą konstytucyą wziąć 
pod swoją obronę, ponieważ ją  ludy austryackie o d p y cha ją . . .  0 !  teraz 
dopiero zbieramy owoce za naszą politykę szaloną. Rossya odpowie na 
nasze protestacye: interweniuję w Siedmiogrodzie, nad Dunajem i nad 
Odrą tero samem prawem , jak wy w Rzymie.

Aresztowano także dziś z rana o godzinie 4  zwanego księdza Chatela 
w jego pomieszkaniu, z powodu szerzenia propagandy pomiędzy wojskiem. 
Każdy żołuierz, który donosi swojemu szefowi o podobnej propagandzie, 
otrzymuje od pułkownika 5  franków łapowego. M ówią, że uwięzienie
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księdza Chatela zostaje w  ścis łym związku  z aresztowaniami wo j sko wy ch  
w  Yincennes .

Przej ę ty  list przez  W ę g r ó w  Metternicha do Win d i s ch g r a t z a , k tóry  
z Pesthi  Hi r l api  p r z ed r uko wa ł y  dzienniki f r ancuskie ,  wielkie czyni  wraż e ­
nie. U n i v e r s  czując się dotkni ę tym j ako  organ pielgrzymującego t o w a­
r zys twa  j ezusowego ,  oświadcza ,  źe takiej mistyfikacyi wierzy  tylko ciemna 
publ i czność ,  j a k ą  są W ę g r z y ,  ale mąd r zy  Francuzi  niedadzą się nim w pole 
wyprowadz i ć .

Chcą c  pr awdz iw ie  ocenić wczo ra j szą  uroczystość poświęconą proklama-  
cyi  rzeczypospol i te j  w  roku  z e s z ł y m , spoj rzyć  nam potrzeba na g r upę  s to­
j ą cą  na czele,  p r zy  p ier szym s topniu oł tarza p rzy  obelisku.  Jes t  to t r io :  
Napo leon ,  Mar ras t  i Boulay.  Napoleon siedział na krześ le,  z p r aw e j  s t r o ­
n y  Mar ra s t ,  z lewej  Boulay.  Napoleon p r zy by ł  w  mundurze  jeneralski in 
na ko n iu ,  Boulay i Mar ras t  pieszo,  bo konno jeździć nieumieją.  T e raz  
w y s t a w m y  sobie takie t r io g łups tw a  na czele rzeczypospol i tej !  Lu dwik  F i ­
lip był  sobie k up cem ,  by ł  jednem s łowem zda tnym mieszczaninem,  p r a ­
w d z i w y m  królem mieszczaiiskim. J eg o  minis t rowie  nadawal i  interessom 
han d l ow ym  króla mieszczańskiego i świata  mieszczańskiego barwę  j ę zyka  
u rzędowego,  zakrywal i  prozai czny handel  pełnej  wagi  pol i tycznemi frazesa­
m i ,  a podczas uroczystości  l i pcowych  lub i nnyc h ,  forma ceremonialna miała 
zawsze  materya lną  war tość .  Ale cóż teraz znaczy dla mieszczaństwa p r ó ­
żność Napo leona?  Cóż znaczą jeneralski  mu nd ur  i szlify bogate?  Cóż z n a ­
czy to błyszczące poraź  może ostatni  zadowolenie  z siebie Mar ras t a ,  k tó ry  
w  praktycznera obywate lskiem życiu więcej nic nieurnie,  oprócz grania w do ­
mino,  brzdąkania na gi tarze i lornetowania  kobiet .  Cóż nareszcie ma zna ­
czyć Boulay,  k tó r y  u s t  o tw orz yć  nie um ie ,  ó w  Boulay,  którego nazwisko 
wymien ione  na wiceprezydent a rzeczypospol i te j ,  powszechny śmiech ob u ­
dzi ł o?  O w o  teraz t r io stoi na czele admin is t ra cy i , a mieszczaństwo składać 
się im musi  na obiady,  wieczory ,  bale,  ekwipaźe ,  nieodnosząc p rzy  tern ża­
dnego rzeczywis tego zysku.  P r zy t em nie wie mieszczaństwo,  jak się ci 
ludzie wcisnęli na swe  posady.  Chcąc pr zyna jmniej  czemsiś za imponować,  
Napoleon i minis ters two j ego rzucili  n iespodziankę P a r yźa nom ,  amnes tyą .  
Ak t  łaskawości  rościąga się do tej ka t ego ry i ,  która  nie łączyła się w związki  
z r obo t n ika mi , bo ci zrobili l u t ow ą  r ew o l uc y ą ,  a więc do t ych ,  k tór zy  
p r z y p ad k o w o  unieśli  się szalem r ewo lucy jnym.  P ra w dz iw y  zaś żywio ł  re­
wo luc y jn y  pomiędzy uw ięz io nym i ,  dawno  znajduje  się na galerach.  Uła­
skawiono  więc t yc h ,  co niebrali  udziału w lu towe j  rewolueyi .  Amne s t yą  
podpisał  Ludwik  Napoleon.  »Francuz i ,  was  zd rad za j ą , wasz h o n o r ,  wasza 
chw a ła ,  — wszys tko  jes t  zaprzedane zagranicy.  W a s z  r ząd  nie ma wspa ­
n ia łomyś lnośc i , s ł owa  charakt eru.  Czy nie widzicie ,  źe ludzi e,  k tó r zy  
rządzą losem F ra n cy i ,  zdrajcami  są  z r oku  1 7 1 4 .  i 1 8 1 5 . ,  skrytobójcami  
marszałka N e j a ?  Pa t r zc i e ,  wszędzie zd r ada ,  podłość i w p ł y w  Rossy i :  
Dalejże,  w y rz u ć m y  ba rbar zyńców z kapitoiu!*

Odezwę tę podpisał  Napoleon w roku  184 (5 . ,  j es t  to proklamacya,  
z k tó r ą  w p a d ł  do St razbu rga.  Napoleon wszystko  zawdzięcza swe mu  na- 
n a z w i s k u ,  swojemu  pok rewieńs twu.  Gdyby był  bliższy k r e w n y  cesarza 
N a po l e o na , by ł by  w y b r a n y  prezyden tem.  Gdyby żył  książę Keichstadt ,  
syn  Napo leona ,  by ł b y  n iezawodnie p r ezydent em rzeczypospol i tej .  Sam 
Ludwik  Napoleon w y z n a ł ,  źe swemu  pok rew ień s t wu  zawdzięcza sw o ją  ka­
r i e r ę ,  gdy by  się zachował  w  karbach p r zys to jn oś c i , powini en  by ł  p r zy na j ­
mniej  wspomnieć  ze smutki em o Napoleonie II. p r a w d z iw y m ,  jak go sp r zą ­
tnęli  Aus t ryacy .  Niewdzięczny atoli pasierb n iewspomina o nim nigdy,  o w ­
szem posył a jego  mordercom pomoc.  T e ra z  powsta j e  mściciel syna  Na­
po l eona ,  Napoleon Hieronim Bonapar te .  Obadwaj  kuzynkowie  się czwarzą.  
Rost er ek  famil i jny się r ozpoczą ł ,  a za nim nadejdzie spór  dynastyczny ,  bo 
chłopi  chcą w p ły w e m  Girardina  i j ego  kl iki ,  Joinvi l la  wybrać  na de p u to ­
wanego do zgromadzenia narodowego.

W  klubie ins ty tu tu  (arais de la cons t i t ut i on)  wy da rz y ł  się wczora  wie­
czorem zabawny  p rzypadek.  W  chwili  kiedy Flocon po długiej  r osprawie  
schodzi ł  Z mównicy ,  donios ł  prezes k lub u ,  źe mu donosi  o wys t ąp ien iu  
z niego pewien socyal is t a ,  k tó r y  niechce stać na liście kandyda tów  tego 
klubu.  Prezes odczy tu je  list. Socyal i s ta  w  nim powiada ,  źe dłużej  nie 
może odwiedzać zgromadzeń w y bor czy ch ,  bez dopuszczenia  się zd rady  oj­
czyzny ,  które  przypuszcza j ą  komissarzy policyi.  (Zdumienie ) .  Prezes  na

to :  oświadczam,  ze na nasze zgromadzenia  nigdy n ieprzybywa l i  komissarze 
pol icy i ,  bobyśmy  ich nieprzypuści l i .  »Przepraszam panie prezes ie ,  rzekł  
glos z końca sali ,  j a  by wa m na waszych zgromadzeniach.* Kto j e s te ś?  
zapytano.  »Jes tem komissarzem policyi z 10 .  okręgu i uwiadomi łem o tem 
jednego członka waszego biura!  Zamykajcie  posiedzenie! W y c h o d ź m y !  
W y c h o d ź m y ! zawrzasnęl i  wszyscy  i poczciwy klub reprezen t an tów roz-  
szedł się w wielkićm wzburzeniu .

Uroczystości  aż do 1 godziny w  południe  nie zaburzono.  P r ezydent ,  
zgromadzenie na rodowe  i a rcyb i skup,  owe  t rzy s ł u py  porządnej  r z eczypo ­
spolitej spokojnie  powróci l i  do domu.

Pan Changarnie r  n iedowierzał  uroczystość:  i t r zymał  wszystkich żołnie­
r zy  w  pogotowiu .  Do Vincennes sp rowadzono  znów wielu socyal is t ów 
i wt r ącono  do więzień.

Zagraniczne wzbu rzen i a ,  powstani a oddz ia ływa ją  teraz na F ra n c y ą ,  
i oddają jej  garściami t o , co o t r zyma ły  od niej w L u ty m  przeszłego roku .  
Zwyci ę s twa  Madzi arów,  poruszenia  w P rus sach ,  Saksoni i ,  w południo ­
wych  Niemczech,  — zmuszają  F rancuzów do nadania rewo luey i  L u to w e j  
p rawdz iwego znaczenia:  znaczenia r ewolueyi  socyalnej  w całej Europie .

W c z o r a  pr zedpołudniem udał  się kur i er  tureckiego posels twa do Lon ­
d y n u ,  w celu doręczeni a ,  jak mó w ią ,  no ty  dyplomatycznej  l ordowi  Pal -  
mer stonowi ,  w której  por t a  przeciw dalszemu obsadzeniu księstw nadduna j -  
skich przez Rossyan  energicznie prot es tu j e i żąda pomocy Anglii .

Os ł awiony naczelnik policyi neapoli tańskiej  Del Carreto opuści ł  Mon t­
pellier, dokąd się schroni ł  w skutek p ierwszej  r ewolueyi  neapoli tańskiej  
i wróci ł  do Neapolu w  celu objęcia wydzia łu  podobnie  jak pruski  dy rek to r  
policyi Duncker ,  k tó ry  Niemców śledzi w  P a r y ż u ,  pełniąc dalej u r zę ­
dowanie.

P.  G i o b e r t i , poseł  pieraoncki w  P a r y ż u ,  przesiał  do ministra sp r aw  
zagranicznych notę r z ądu  p iemonck iego , w  której  ten w zy w a  u rzędown ie  
F rancyę  i Anglię o nowe  pośr ednic two w zała twieuiu t r udnośc i ,  które  ma r ­
szałek Radetzki  wprowadza  w  imieniu Aust ryi .

Rząd miał odebrać wiadomość,  że admirał  Baudin o t r zymał  dla miasta 
Pal ermy  kapitulacyę.  Był  on do tego upo ważn iony  przez rząd t ym czasowy  
sycyli jski .  Flota francuska miała pozostać przed Pa l e rmo ,  dla dozo ru  aby 
kapitulacya wiernie była  dokonaną.  (!)

A n g l i a .
L o n d y n ,  1.  Maja.  — Kiedy we F ra n cy i  cały po rządek  wst r zą śn ię ty  

i wszystkie  wyobrażeni a  zmącone ,  i kiedy rząd  s tawia absolu tny  a często 
p r awie  szalony odpór ,  w  Anglii  inaczej się rzeczy dzieją,  i par l ament  w kró tce  
zapewne  w yko na  wielką socyalną r ewo lucyę  w Ir landyi .  Rzecz tak sie ina:  
Wi adomo  źe w  zachodnich częściach Ir landyi  lud z g łodu umie r a ,  a  ̂g r u n ­
tów  leżą odłogiem. Grunt a  tc obciążone ogromnemi  zaległościami nie mogą 
być  nawe t  spr zedane ,  bo k toko lwiekby  się do nich do tk ną ł ,  mus ia łby za­
płacić zaległości przenoszące war tość ziemi. S i r  Rober t  Peel wniós ł  proj ekt ,  
aby wszystkie  odłogiem leżące g runt a  s ądownie  spr zedać ,  wziętemi p i e­
niędzmi o ile można długi  i zaległości spłacić,  i p r aw a  kupującego tak od 
pre t ensyi  właściciela j ak  i j ego k r edy to rów  na zawsze  zabezpieczyć.  Grunt a  
te mają  być podzielone na wielkie l o t s  po 1 0 0 0 ,  2 0 0 0  i 3 0 0 0  ak ró w  
z obowiązki em,  źe up rawa  nic będzie się ograniczać do kartof l i ,  lecz źe 
z i a rna ,  j a r zy n y  i leguminy w  pewnych  p ropo rcyach  zasiewane być  ma j ą ,  
o raz ze nabywca  do pewnego czasu niebędzie miał  p rawa  rozdrabniać w ła ­
sności.  J e s t  to o lbrzymi  pom ys ł ,  i t rzeba niepospoli tej  odwagi ,  aby  w Anglii  
odwieczne p rawa  własności  zmazać j ed ny m pociągiem pióra.  A jeśli  takie 
gwa ł towne  p r aw o  usp rawied l iwi  >. axiomc P roud 'hon  que la p rop r ie te  mai  
adminis tree est un vol a la societe,* to z drugiej  s t r ony  smutna  j e s t ,  że 
I r landyę osadzą protestantami  — i w s z e l k i e  mi  ś r o d k a m i  będą się s t a ­
rali i miejscową rassę i miejs cową religię wyniszczyć .  S ir  Rober t  Peel nie 
robi  nawe t  sekretu i wy raźn ie  oświadczył ,  że wprowadzeni em tylko nowego  
elementu można odrodzić ten kraj  nieszczęśl iwy.  P ro j ek t  ten wielki  zapał  
w y w o ł a ł  w biednej części ludności  i r landzkiej ,  która  nic do stracenia niema. 
Land lo rdy  zaś wszyscy tak są do ostatniej  doprowadzen i  r u iny ,  źe ich po ­
łożenie pogorszyć  się j u z  nietnoże. — Ciekawy  j e s t em ,  w  jakiem świet le 
p roj ekt  Peela będzie przeds tawiony par l amen towi ,  i j ak go p rzyjmie  pa r t ya  
T o r y  wszelkim innowacyom systematycznie  przeciwna.

M ^oterfa.
C iąg n i en i e  IV te j  k l as sy  99.  l o t e r y i  r o zp o cz n i e  

s ię dn i a  23.  Maja .  L o s y  d o  te j  k la ssy  p o w i n n y  
—  j ak  t o  o k a z u j e  n a b r z e ź n y  p r z yp i s e k  na l o ­
s a c h  I l ic ie j  k l a s s y — p o d  u t r a tą  p r a w a ,  d o  dni a  
19.  m. b. b y ć  o d n o w i o n e .  W z y w a m  t e dy  S z a ­
n o w n y c h  i n t e r e s sen tów ,  a ż e b y  l o s y  s w e  d o  r z e ­
c z o n e g o  dn ia  w yk u p ić  zechciel i .

N o w y c h  l o s ó w  dos t ać  j e szcze  można .
N a d k o l l e k t o r  l o t e ry i  B i e l e f e l d .

N a  C h w a l i s z e w ie  p o d  N r e m  16. są d o  sp r z e ­
dani a  j es zcze  ca łk i e m  d o b r e  o r g a n y  za  n a d z w y ­
cza jn ie  tanią c e n ę ,  t udz i eż  d w a  ma ł o  u ż y w a n e  
s k r z y d ł a  m a h on io w e .

P o z n a ń ,  w  M a j u  1849.
Ig.  E i b i c h .

D r .  W a c h  l e i  l eka r z  p r a k t y c z n y ,  ch i rurg  i 
ak us ze r ,  m ie szka  na  T o m s k i e j  u b c y  p o d  Nr. 33.  

G n i e z n o ,  dnia  9.  Ma ja  1849.

' Drelich} i płótna na wniitiiciiy
p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c en a c h  po l eca

A n t o n i  S c h m i d t .

M o c n e ,  w e d l e  n  a j n o  w  s z e j k o n ­
s t r u k c j i  r o b i o n e

Galwaniczne łańcuszki ruma- 
tyzmowe,

w  p u z d e r k a c h ,  w ra z  z  i n s t r u kc j ą  po  Ta l .  
T e  w e d łu g  n o w e j  u l e p s zo ne j  ko ns t ruk c j i  r o ­

b io n e  ł ań c us zk i ,  z k tó r y c h  k a ż d y  s t a r ann i e  jes t  
w y p r ó b o w a n y ,  lak s i lny w y w o ł u j ą  s t r umień

ga lw an i cz ny ,  iż wsz ys t k im  o s o b o m ,  c h o r u j ą c y m  
na  p o d a g r ę ,  r u m a t y z m ,  rw a n i e  w  cz ło n k a ch ,  
c i erp i en ia  n e r w o w e  i ko n g es l y e  wsze lk i ego  r o ­
d z a j u ,  j a k o  n i e z a w o d n y ,  dz iwn ie  s z y b k o  dzi a­
ł a j ą cy  ś r o d e k  lekarski  p o l e c o n e  b y ć  mogą.

Za p r a w d ą  t ego  p o l ecen i a  p r z em aw i a  na s t ę ­
pu j ą ce  św ia d ec tw o .

J e d y n y  sk ł a d  zna jdu j e  się na P o z n a ń  u
J. J. H e i n e ,  w  r y n k u  Nr .  85 .

Ś W I A D E C T W O .
R ozebraw szy i zbadawszy starannie rozmaite g a  • 

tunki wszystkich dotychczas przedawanych łańcusz­
ków galwanicznych, mogę sumiennie poświadczyć, 
iż rzeczone powyżej łańcuszki dla stosownej ich kon­
strukcji okazały się w mej praktyce najsilniejszemi 
i unjskuteczniejszemi.

Dr,  E d w a r d  H c d e n u s  w  F reybergu,


